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wnych wychodzą miescach. — Dwie osoby 
przy punktach otworów cicho do siebie m ó ­
w i ą c , mogą się słyszeć, kiedy środkuiąCy 
nie czuią ich bynaymniey. — Trąba daleko-
słuchowa którey Użytek naywiększy iest w że­
glarstwie, kiedy dwa statki niechcąc się do 
siebie zbl iżyć, porozumiewać się pragną. —. 
Składa się pospolicie z blachy mosiężney lub 
że lazney ; w końcu , do którego się gęba przy­
kłada iest cieńsza, a daley rozchodząca się. 
Mówiąc przez takową t rąbę i za każdą syJlabą 
p r z e r y w a j ą c , aby nietłumić i niemieszać wy­
razów, głos bardzo się natęża. Drganie tu 
powietrza wewnętrznego iest wielkie, dla tego, 
iż massa wzruszonego powietrza iest niezna­
czną i że toż samo drgające powietrze obijając 
się o ściany sprężyste samey trąby, moc swo­
ją drgającą iescze bardziey natęża. Dla tey 
samey przyczyny wykładamy, dla czego głos 
m ó w c y silnieyszym iest W sali, aniżeli na o-
twartem miescu, dla czego iest silnieyszym 
gdy ściany są gładkie, aniżeli gdy meblowa­
ne i t. p. 

XXXIX. 

O DŹWIĘKACH PORÓWNANYCH. 

a3a. Uważać dopiero będziemy, stosunki między 
dźwiękami porównanomi , do Fizyka bowiem 
należy, znać one iako skutek ciał drgaiących 
jednocześnie, i to wszystko co stanowi muzy-; 



2 0 4 

kę u m y s ł u ; sztuka zaś muzyczna którą na­
zwać można muzyką uczucia używa tego zda­
rzenia , przez urządzone dobrze następstwo 
dźwięków, na łechcenie ucha; czy to przez 
dobranie poiedyńczych dźwięków, co się na­
zywa melodyą; czy przez połączenie wielu 
razem, co się nazywa zgodnością (accord). — 
Grubość i oslrość dźwięków, albo co pospo­
licie uazywaią, niższym i wyższym głosem , 
zależy od liczby drgań ciała brzmiącego w 
danym czasie: a w ogólności liczba drgań, po­
dług doświadczenia Taylor, strony np. teyże 
samey gęstości, iest proporcyonalna pierwiast­
kowi kwadratowemu ciężaru naciągającego, 
podzielonemu przez wieloczyn długości stro­
ny i iey średnicy. Do takowego doświadcze­
nia , oddzielne iest w fizyce narzędzie , dźwię -
komierzem (sanometrum) nazwane. 

*33. Ucho mniema, że dźwięk każdy w stanie jak 
go słyszy, iest skutkiem p o i e d y ń c z y m , w rze­
czy zaś samey, dźwięk każdy zamyka w sobie 
wiele inuych ostrzeyszych, niektóre z nich 
w pewnych przypadkach może czuć ucho de-
likatnieysze, bytność zaś innych okazuią r ó ­
żne postrzeżenia. — I lak naciągnąwszy iedną 
np. stronę klawikortu lub basetli, tę uderzy­
wszy, wyraźnie słyszeć można dwa towarzy­
szące, które są iak 3 i 5 względem pierwsze-

I go, słyszeć nawet można iak a, iak 4. ale te 
dźwięki więcey mając jednostayności słyszeć 
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się wyraźnie niedają. Można tó doświadcze­
nie potwierdzić naciągając struny lóyże samćy 
grubości , jednakowym ciężarem, k tórychby 
długość była iak i . i , ±, |, i i . d. za ude­
rzeniem pierwszey, papierki zawieszone na in­
nych spadną albo drgać będą; kiedy inne 
•trony nieznayduiąee się wtym porządku by_ 
naymniey drgań nieokaźą. — Dźwiękowi pier­
wszemu nadają nazwisko rodziciel a iemu to­
warzyszące zgodne. Jeżeli więc drgająca stro­
na, ma własność wzbudzenia drgań iednozgo-
dnych innych, wykładamy p r z y c z y n ę , dla 
czego to głos wydany w pokoiu lub innym 
miescu, może wzruszyć ciała dzwoniące, jakie-
mi są instrumenta., naczynia szklanne, i tym 
podobne, śą nawet doświadczenia, że głos sil­
ny i czysty natrafiając na jednodźwięk szklan­
k i , kruszył ją dla tego iż rozciąganie się o-
nręczek szklannych, przechodziło moc spo-
ienia. 

a34i Doświadczenie takoż okazuie, że gdy nacią-
gnioną na desce s t runę , podziejemy przedział­
ką lekko naciskającą, na dwie nierówne ale 
współ mierne części, obydwie te części, na­
stępnie uderzone, wydawać będą dźwięk je-
dnostayny; różny od dźwięku, jakiby wyda­
wała strona niczem nieprzyciśniona, albo też 
stosownie do mnieyszego lub większego 
podziału, ale drgać będzie jak jednostka, na 
którą cała się struna dzieli. Jest zatem punkt 
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spoczynku czyli zbieg, i punkt drgania czyli 
wahania się rozbieg, podobnie iak w strunie 
poiedynczo brzmiącćyi. Takie więc uporząd­
kowanie rzeczy, od którego zawisł szereg je-
dnodźwięków, okazuie, że przedziałka lekka, 
niedozwala, strunie drgań całkowitych, ale nie 
przeszkadza udziału do powtórnego strony 
rozdzielenia s ię , tak że liczba drgań , części 
nayranieyszey, przemaga nad inneini i jedno-
stayny sprawuje jednodźwięk. — Można to wi­
dzieć na strunie naciągnioney, i papierowym 
podstawkiem przedzieloiiey" w stosunku iak 
2:3 gdzie ża uderzeniem papierki białe za­
wieszone na zbiegach, zostaną; kiedy farbo­
wane na rozbiegach spadną. 

a35. Postrzeżenie ze ciało drgaiące, ma zawsze, 
towarzyszące ^obie inne dźwięki idące w 
porządku liczb naturalnych, podaże niektó­
re uwagi względem Gammy czyli podziałki 
muzyczney. — I tak wyraziwszy pierwsze 
ut, przez jednostkę, będziemy mieli m i ę ­
dzy ut pierwszym a iego oktawą ut, dru­
gim, czyli 2,; sześć innych pośrednich to-

nów iakiemi są: u t ? ^ ^ ^ s o l j l f l j ^ u t . 

wyrażone wszystkie w liczbach, gdzie miano­
wniki oznaczała drganie ut, względem każ­
dego z psobna głosu. — Gamma ta iest bardzo 
d a w n ą , i wieki Grecyi gdzie gust był w" 
sztukach wyborny takąż samą gammę mieli-
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Uważać tu można w tey przedziałce że sto­
pniowanie , dźwięków naywiększą posiada 
prostotę. Itak biorąc dźwięki 2, 3, 4, 5, 
drgań czyniące, względem obranego, znay-
dziemy ie wszystkie w naszey gammie okta­
wami tylko niźćy. — Z tćy zaś uwagi żo to 
naylepiey między sobą się p o r ó w n y w a , co 
niezbyt od liczb pięciu początkowych się od­
dala, wypada że głos iak 2, będąc p o d w ó y -
nym względem jednego, dla podobieństwa-i 
porównania łacnego nayjednóstayniey razi u -
cbo nasze, a przeto nieuważa się za głos pier­
wiastkowy, ale tylko za oktawę pierwszego: 
głos iak 3, naybl iższy iest do porównania po 
oktawie i iest w rzędzie głosów pierwiastko­
wych, ten w gammie iest kwintą względem 
ut, ale oktawą w doł. Daley 4,'iest p o d w ó y -
ną oktawą ut, więc niepoczytuie się za głos 
pierwiastkowy: 5, ieszcze może należeć do 
p o r ó w n a n i a , i tak iak zmysł widzenia do p ię ­
ciu tylko, i to kiedy iest wprawny iednocze-
śnie obeymuje, tak dla ucha głos iak 5 ie-
scze może należeć do głosów porówna lnych 
a ten w naszey gammie iest podwóyną okta­
wą w dół , i stanowi tercyą. — Takie przeto 
głosy będą się uważały za naydoskonalszą 
zgodnie i w irłożeniu rozmaitych iednocze-
snych tonów są zasadą dobierania głosów, , 
które najdepiey i uayznośniey podobają się 
uszom naszym. 
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a36. Pierwsza więc zgodnia względnie do natural­

nego brzmienia ciał będzie ut, mi , sol, zniż­
my fa, i la, na oktawę i przyłączmy do nich 
ul będzie |, i , czyli fa, la, ut, doskona­
ła zgodnia, bo się redukuie do tercyi i kwin­
ty; podobnćy ut, mi , sol, czyli i , i , i . — . 
Nakoniec podwyżmy re, do oktawy i dołą­
czmy do sol, si, będzie sól , si, re |, y , £, ta­
każ sama zgodnia, iak i dwie pierwsze.—Złego 
znowu wypada że gdy ułożę my podług następu­
jącego porządku fa r la, ut, mi , sol, si, re, 
biorąc po trzy głosy znaydziemy że się okaże pięć 
połączeń, które wszystkie redukują się do 
tercyi i kwinty naydoskoualszćy zgodni. 

a3j* W mniemaniu niektórych uczonych może być 
insza gamma lepsza od zwyczayney, i i ś y 
przyięcie mogłoby podnieść muzykę do w i ę -
kszey ieszcze doskonałości. •—Itak dźwięki od-
powiadaiące ułomkom f, T V, TS,---- r?» 
zupełnie są podobne gammie naszey, prócz 
że fa, i la, będą cokolwiek wyższe , a nadto 
dźwięk T

T
T , byłby dźwiękiem nadliczebnyin 

między sol, i la. A niby ucho trudno przyy-
mowało takową zmianę, bo oswoione cokol-

" wiek, ła twoby do iey p r z y w y k ł o , zwłaszcza 
że łatwość i rozkład byłby lepszy, wszakże i 
w naszey gammie- ucho zdaie się nieciex-pieć 
dźwięków fa, i la , wydawanych np. przez 
trąbkę myś l iwską , to pochodzi z samego na-

ł o -



łogu nienasluchania się takowych dźwięków, 
ale z czasem łacno się do nich przywyka. 

*J8. Sztuka uźywaiąc dźwięków pośrednich między 
podanemi pi zez. przyrodzenie, wielką wprowa­
dziła różność w skutki zgody i melodyi, i do-
kazała dowcipnem swem połączeniem zgo-
dnycli z uiezgodnemi, źe ucho czuie wdzięk 
wtem nawet, coby jego martwić powinno 
I tak obrawszy dźwięk iaki pośredni za notę 
tonową, natenczas dobierane do jey tercyi i kwin­
ty maią coś posępnego i czynią wrażenie smu­
tku ; lub też cos przedziwnego, czego niemo-
żna wyrazić i co wzbudza radość.—- Rameau 
i Tartyni porobili układy zgodności, jedna­
kowoż zgodność dobra dla ucha bywa arodu-
kcya do ich układów się niesprawdza. 

•J3g. Pozostaje wyłożyć jeszcze teorya różnych zda­
rzeń w rozchodzeniu się dźwięków postrzega-
ganych i wytłómaczyć, zkąd to pochodzi że 
dźwięki z jednostayną rozchodzą się prędko­
ścią, i dla czego dźwięki wychodząc razem 
niemieszają się z sobą, ale zupełnie czyste 
przychodzą do ucha naszego. — Otoź dźwięk 
dętych instrumentów wylłómaczony przez Da­
niela Bernuilli podaje teorya takowego zdarze­
n i a . — U w a ż a on naprzód drganie powietrza, 
w rurze w jednym końcu olwarley w drugim 
zamknięley. —Powietrze drgając ku podstawie 
zagęszcza się ale przy samey podstawie i gdzie 
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się ruch zwraca jest. gatunek zbiegu; kiedy 
ruch się zwraca od poti 'law y, powietrze przy 
otworze co do swojej' gęstości hynaymuiey się 
nieouiiucnia, ho zl yl zagęszczone może nyso 
ii a atmosferę, lub rozrządzone nalye|>mi 
powraca do naturalnćy gęstości przez naciska-, 
nie.— W i ę c drganie powietrza jest nakszt-ill 
strony, którey długość wyrównywa n: rze , są 
dwa zbiegi pó końcach a po śro.lku rozbieg..— 
Drganie powietrza w rur/e •/. obu kkJńcćw 
otwartey iest. takie, żgcwkiie spostrzeżeniem, 
jakieby było w ••rurze u jednym końcu zam-
kniętćy a w drugim ot wartcy, połowę ij ik«> dłu­
gości mającey: a przeto się uważa, jak gdijby 
było dwie rur, któro podstawami w samym 
środku do siebie przylegaj.-}. - T o ż samo dzie­
je się w rurze wobu kolkach zamkuię ley .— 
Z tąd tedy łacno się poymuie, jakim sposo­
bem głoś w d ę l j c h się iusti•unientach zmienia. 
W każdym bowiem prz\ padku cale to narzę­
dzie dzieli się na pewną liczbo przedziałów, 
po których końcach znajdują się zbiegi, a po­
środku rozbieg, lak dalece: że powietrze 
w zbiegach jest uieporuszouc . a drga -tylko na 
rozbiegu: można tego doświadczyć na llecie , 
lub runem narzędziu dę tym, gilzie wczasie 
wydania głosu otwór na zbiegu odelknięty» 
bynaj-mniey drganiu niaprzeszkadaa i go nie­
zmierna, kiedy w innem miescu, i głos si<? 
poawy ższa i drganie wychodząc na almosfr' 
rę bieg swóy przyśpiesza. 
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24o. Promień dźwiękowy jest nakształt rury w obu 
końcech otwartej; powietrze poruszone dzieli 
go na podziały, stosownie do mocy z jaką 
drga; a przeto drganie przechodząc z jednego do 
drugiego podziałn potrzebuje czasu; więc wykła­
damy pierwszą przyczynę , dla czego głos nie 
w jednym momęcie się rozchodzi.— Dalsze co­
raz przedziały w promieniu dźwiękowym który 
ma kształt ostrokręgowy, coraz większą massę 
powietrza w swey obiętości zawierają, przeto 
słabiey drgać muszą ztąd drugie wykłada sit* 
postrzeżenie, . dla czego głos w pewney odle­
głości słabieje, a następnie ustaje. — Nakoniec 
przypuśćmy że dwa głosy oktawy względem 
siebie iednocześuie wyszły i poruszała tenże 
sam promień dźwiękowy. — Pierwszy niższy 
będzie miał przedziały dwa razy dłuższe, bę­
dzie ich mniey na t ęż samę odległość, ale 
poruszenie ich będzie powolnieysze, kiedy 
oktawa w górę w tymże samym czasie ma pi ze 
działów dwa razy więcey w których drganie 
dwa razy iest chyższe: więc w tymże samym 
czasie, leż same przestrzenie przebiegają i ra­
zem dochodzą do ucha naszego. 

a4i. To cośmy powiedzieli o dwóch drganiach ła­
cno się stosuje i do wielu innych współcze­
śnie drgaiących i rozchodzących się: dzieje 
się tu loż samo prawie z promieniem dźwię­
kowym co się działo z struną kiedy ta oprócz 
głosu celnieyszego wydaje wkk; innych w po-



rządku liczb naturalnych; albo się dzieie z wo­
dą kitdy do niey wrzuciemy jeden luli wię­
cey kamyków rozchodzą się wtenczas fale i 
ścielą się niejako jedne na drugich bez po­
mieszania się wzajemnego i w lj niże samym 
momencie jednocześnie sięgają pewney odległo­
ści .— Inaczćy rzeczy idą w poruszeniach wiel­
kich kiedy cząstki w punkcie spotkania leżące, 
uderzono silnie w różnych kierunkach, nabie­
rają ruchu w kierunku zupełnie od nich r ó ­
żnym. 

a4a. T y m sposobem wyłożywszy wiele fenome­
nów rozchodzącego się głosu, i środka przyi-
mującego, pozostaje zawsze nierozwiązana tru­
dność , jak można wytłumaczyć różne wraże­
nia, które przyimuje powietrze, od różnych 
ciał dźwięk lub głos wydających, i równie 
dziwić się należy nad przyrodzeniem samego 
p ł y n u , jak delikatnością organu słuchu, któ­
ry te wszystkie umiarkowania przyimuje i do 
duszy przenosi. 
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